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f klęsk, wielu a wielu wypadkami, co znaczyć 


ydawiilctwa. będą swoje Ślady w dalszym jego rozwoju. 


szym CZASie rozpoczniemy w fele-|A dziennik, to księga, której nie pisze jeden 
formy" drok niezwyśle zajmującej, człowiek. Dziennika nie piszą nawet ci ludzie, 
dziennika napisanej, 
tk 


„Oporni*. , wciskają się wypadki i żlobią sobie w nich znaki 
| własne, torują sobie drogi swoją doniosłością 


się, z łatwo zrozumiałych powodów, T : 
m gs jl siłą. SZ ienni 
sendonimem jeden z pierwszorzędnych ' siłą. Uważaliśmy zawsze dziennik nasz za 


em i 1a W a | własność ogółu polskiego, któryby znalazł w nim 
+ rd SSE 7 pna l | zaspokojenie swoich aspiracyj, lub ich krytykę, 
WSK diówina laty povado dimi kół impuls do pracy, lub swej pracy ocenę. Nie 
jtowszą swoją prace na tle stosuuków | AS7% TZeCZą wyrokować, czy pismo nasze było 
apickich w boidskien Nie pić rzeczywiście tem, czem być chciało, czy zawsze 
urni“, jako niepowszedaje w nasza; jj. |! WŚPCA wszelkich okoliczności sprostalo trudne- 
~ at zm. ~ rej PA mal „mu zalaniu, „jakie spada na organ publicznej 
"sowanie w szerokich sferach czytelni. | OPP /olskiej, w epoce rozpaczliwej walki i sza- 
polskiego. motaniu się całego narsdu z żywiołowemi, wro- 
zh i giemi mu potęgami. To tyiko jedno powiedzieć 

il prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak pn py Eo Aną: = tare piani 
jacowi, otrzymają bezpłatnie początek wy- ; ai dla Aba RP E pOL praa 
ącej w tygodniowym, książkowym dodatko 3, wśról chaosu ` a ne aw m 


teformy*, znakomitej ieści SE > 
y p. n d mitej powieści Bolesta ji rozbież ych kierunków kulturalnych, szukaliśmy 


( prawdy, — sprawiedliwości i rzetelnego  po- 

e ) i p 
„Bezimienna e stępu, że wreszcie sztandar nasz czystym przecho- 
szyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy“ 


dził z rąk jednych do drugich i pod czystym sta- 
ywać mogą po znacznie zniżonych cenach jemy też dzisiaj, oddając z nowym rokiem siły 
sopisma: 


swoje i rajiepsze chęci na dalsze usługi naro; 
„W ę drowiec' dowej sprowy. Może nowe, ciężkie doświadczenie 
my, ilustrcwany tygodnik literacki, wycho- 


i zawody może chwile spoczynku i radości, 
cy w Warszawie. Cena w Krakowie 19 KM 


"miast 24 K), z przesyłką pocztową 20 K 
miast 26 K 60 h) rocznie. Prenn mero- 


być musi na wszystko i zawsze pozostać po- 


LLI 


powieści Józefa co siedzą przy redakcyjnych stolikach: dziennik | i ieli i 
|pisze spoleczeństwo, naród, na szpalty jego żywotności, skoro m = ły się pochłonąć |(ralicyi koło 6 tysięcy, we wsckodniej zaś |rytyzmóow: — a będziemy mieli wspaniały t 


kryje tajennicza zasłona rozpoczynającego się | umierają u 
julio now'go roku. Naród polski przygotowany | dleta!“ — w oła æ geryczą autor. 


ważnym v cierpieniu, wytcwałym w zapasach, | czy śmierć I 


Kraków, Piąteę 1 Stycznia 1904. 
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,skonałości naszej, w ks” «e, uświadomieniu 
inarodowem mas lud, > Tracy obywatelskiej, 
„tkwi jedynie dla nasa a żywotności, którą 
| przeciwstawić możem; owi z zewnątrz. 

Stwierdzeniem, że +, aie brakło nam tej, 


i unieść ani germańsk* 
zamykamy rok stary; 1 wieramy życzeniem, | 
abyśmy siłę tej żywo Awejali pod napo- 
rem przeciwności, ab , „rzy obronie ojczy- 
stych szańców, było acaz vag tj 4 coraz nięż- 
niejszych 


| moskiewskiej fali, | 
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Skutki ciemne!” gaśicyjskiej. ° 

Autor „Ciemnoty Gstryi* zadał sobie trudu 

i bardzo skrzętnie zebrł za źródeł statystyki 

urzędowoj cyfry, wyka.ującs następstwa 
zaniedbania oświaty w zaszym kraju. 

Zaczyna od stosunków zdrowotnych. 
W roku 1900 urodziło się w Galicyi bez po- 
mocy iekarza i «kaszerki 250.484 
dzieci, w Czechach 4775 zgonów. nia potwier- 
dzonych przez lekarza, było u nas 148.715 
w Czechach 1680, jeden lekarz wypada w Ga- 
iicyi na 5685, w Czechach na 2441 osób, je- 
dna akuszerkia wypadała u nas w r. 1898 na 
3391 mieszkańców, w Czechach na 998. — 
W szpitalach publicznych było u nas łóżek 
|4187, w Czechach 9399. „Ludzie rodzą się i 
„88 bez opieki lekarskiej, jak by 


W slad zi. tą opieką zdrowia ludzkiego kro- 
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w; "SEA èrovnem pismen (pczit) xa pierwszy rza 20 ha. na każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
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grantcwe galicyjski: nrągaja swojemu przezna- | kterów tchórzostwem, słażalstwem, protekcy 


czeniu, jeste niebywałe nigdzie inó.iej pie-|i nepotyzmem, co jak zaraza obejmuje, pocz. 
niactwo wśród ludu. Wzrost liczby skarg|wszy od szkół, wsystkie kręgi naszej na wskr 
wynosił cc do dro-|zbinrokratyzowanej inteligencyi, dając znak 
biazgówsk w ciągu trzech łat w zachodniej |miiy podkład lenistwa, zniewieściałości i syb 


„zęści kiaju prawie «4 tysiące, podczas gdy |lans poółwiekowego blizko gospodarstwa kulti 
w Czechach napływ te, kategoryi skarg zmniej-|nego w Galicyi*. 
szył się przeszło 0'3 tysięcy, na Morawach) * Ukazanie się książki „SŚwiatłomira* je 
mas blizky o tysiąc. Podobnie ma się rzecz |bądź co bądź niepowszedniem na niwie ga 
także zeskargami o u*Dokojenie w posiadaniu |cyjskiej zjawiskiem. Autor przedstawiając Į 
Okropi r obraz przedstawia statystyka|nury obraz zaprzepsszczenia najżywotniejszy 
krymip.ina w Galwyi. Liczba zasądzonych | interesów kraju, zdaje się wołać: nia łudzii= 
za zbrowm e zwiększyła sie w trzech latach |się frazesami, żesmy coś zrobili, ratujemy s 
(1896—1598) w Galicyi 0 2632, w Czechach |bo toniemy w ciemności i nędzy. 
o 291, w Karynty! i Krecie zmniejszyła się| Rzecz przecież fenomenalna, że książka | 
c kilkadi-siąt. Z liczby wi źniów, ząsąlzonych |ruszająca tego rodzaju aktualną, bo najbo 
w Galicyi w r. 1898, było 5567 analfabetów |Śniejszą sprawę kraju i narodu, nie doczek:« 
a zaledwie 0'24 procent ogólnej liczby posia-|się nawet w t. zw. „postępowej“ prasie gu 
dało jakie 'akie wykształeć je. cyjskiej tej oceny, na jaką zasługuje gamą « 
Alkoholizm rozw. w Galicy! wprost | niosłością swej treści, lub zbrta z»stała kròt 
imponująco. Gorzelnt w, te jedyey prze-|wzmianką. A przecież ta książka, to cz 
mysł, prosperujący u na *o z 1,514.029 he- |obywatelski, nie uchylający się zapewne z p 
ktolitrów spirytusu wyp mwanagu w r. 1901 |k"ytyki, mogący wywołać różne sądy, lecz 
w 1216 gorzelmiach ca > wypadło | wszelki sp'sób tak niepowszedni, że nie gm 
na Galicyę 617.220 hl. i w 4 ż W r:1900|się obchodzić go w milczeniu, lub znacze? 
mieliśmy 19456 karczem ołem zaś|jego obniżać kilku wzgardliwemi komunała 
21046 miejsc sprzedaży raż zaś ya Wrz M 


z ogólnejssamy 82,073.64 iS 1 wodki 

w całem państwie, na Galic W961 ji 
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*aniecjoddawna za swoją niejako własność, a M: 
iadowre. |dżuryę za ogromny zbiornik dla odpływu r- 
wynosił | miernych sił Japonii. Tymczasem Rosya ol 
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„LEGO PADEREWSKIEGO. 


dobiega - czternaście, gdy Kraków 

„matni miał sposobność słyszeć grę Pade- 
skiego. Artysta nasz iiczył wówczas lat 26 

~ ajdował się już w tym ostatnim okresie 
| woju swej karyery artystycznej, który wiódł 
ma wyżyny sztuki, Witałiśmy go jak na- 
wmzonego wybrańca, na którego geniusz na- 
-` spłynał i przez którego ot:wieścić miał 
n nowy tryumf dacha polskiego w dzie- 

' muzyki. — Żegnaliśmy go z uczuciem 


c 1 "= ~ tuch wspaniałych począ- 
3 tych wielkich chwał, 
-A urt lizacyi dnch narodu 


'enietwa. 
dzy nami, w latach 
kiem wszechświeto- 
7 mie wirtuoz-pianista 
z; 1-kompozytor, twór- 
«zeregu wytworuych 


acy Kv ud své 


downi gwarne, ożywione rozprawy. Oczy wi- 
dzów kierują się w strone dwóch lóż, z któ- 
rych jedna wspaniala kwiatami przystrojona, 
przeznaczona dla żony i rodziny mistrza, druga, 


po | rządowa, ukazuje zebranym rzadkiego gościa, 


członka cesarskiego domu, nrcyksięcia Karola 
Stefana, który umyślnie z Żywca przybył na 
wczorajszy wieczór, 

Salwa długotrwałych oklasków towarzyszy 
pojawienia się na estradzie koncertanta. Staje 
przed nami już nie ów wątły młodzieniec, ja- 
kiego żegnaliśmy przed laty, ale mąż w sile 
wieku, o męskiem, pełnem energii i śmiałości 
spojrzeniu. Długie ciemno lniane włosy spada- 
ją ma na czoło bujną grzywą. — W rachach 
tylko ta sama co przed iaty miękkość i wy- 
tworność, 

Uderza pierwsze akordy i modułacye do to- 
nacyi A-moll i po chwili z pod palców wybie- 
ga misiernie wycyzelowane preludyum ! faga 
Bacha w układzie Liszta. To poważny styłowy 
wstęp do tej przecudnej girlandy tonów, jaką 
niebawem artysta rzuci między słachaczy. — 


sremi rozbrzmiewają Słyszeliśmy ten utwór wielokrotnie i przez ró- 
go ł nowego świata, |żnych pianistów grany, ale żaden z nich nie 


_ wszy dziś pianista świata, dzierżący bn-|był w stanie wznieść się na te wyżyny pve- 


c wypadła z zastygłych dłoni Kubin- 
|» miewłaściwością i zgoła zbyteczną 
kusić się tutaj o drobiazgową chara- 


= ' odniesione wrażenia zakląć w _ nie- 
y czar słowa, równy co do nastroju 
l ażeniu, jakie było udziałem słachaczów 
JJ ego koncertu. — To jedno nie ulega 
>. i, że jako pianista, doszedł Pade- 
-~ ostatecznych kresów wirtuozostwa. 
~e w Sztuce fortepianowej nic Świe- 
doskonalszego, bardziej porywają- 
artyzmu i polotem natchnienia, 
hie nie można, 
niony pe brzegi. W lożach i krze- 
uroczysty, świąteczny, jaki nie 
moina w teatrze krakowakim, 


4, 


zyi, wlać w swą ioterpretacyę tyle czara i sło- 
dyczy, żaden nie wysnwa z takim artyzmem 
czystej melodyi Bacha, z tego lasa kontra- 
panktycznych zwojów. żaden nie ogarnia ca- 


zę tej wspaniałej, niedoścignionej gry,|łości tak stylowo i jednolicie, jak Paderew- 
3 wczoraj czarował Paderewski. Na to | ski. 


A cóż dopiero powiedzieć o Beethovenie. — 
W grze Paderewskiego przemawia on całym 
swym chmurnym indywidualizmem. W błysko- 
tliwej sonacie Wałdsteinowskiej op. 53 wy: | 
chyła on z.każdego ustępu potęgę swych na- 
tchnień, które mistrz nasz przybiera w ajel 
wytworniejszą szatę. W przepysznej rytmice 
rozwija z swobodą bogacza mającego na usłu-| 
gi cały arsenał Środlów technicznych, bez śla- 


du wysiłku fizycznego, potężną kolorystykę |zurka i” m 


tylko ceiem służącym do oddania pełni poezyi, 


kompozytora, wykazując, że technika jest m 
czaru i potęgi natchnień Beethovanowskich. | 


bokiej, rozlewnej duszę wnikającej gry zna- 
Ly obraz Kiiuge przedsrawiający piastycz- 
nie nastrój muzy Zeethovenowskiej. 

Po t'zech „Pis «ch bez Słów* Mendelsohna 
i burzliwych „Ki ch symfonicznych“ Scho 
manna przyszła 


centuje w rytmie pierwiastek swojsui, naro- 
dowy, echa sielskie, których nie wielu dosłu- 
chać się umie u Chopiza obcych pianistów. 

Z całego cyklu otworów Chopinowskich naj- 
przemówił Paderewski wykonaniem 


na Chopins. Usłyszeliśmy | silniej 


Bałladę G-moil, I » G-dur, M. zurek B mo'i.  Scherza. W repertoarze pianisty Lasrego jest 
Scherzo Cis wg hadas | I6-|ną z Etiad. | to- niewątpliwie. jedna -z-pereł -nejczyatszej wo-- 


Menu 


łowy obra: 


P 


-l zak "00 „ukszujyce dy, w której talent wykonawczy jego splata 


grody A w tej ka- | potężnej orkiestry, wstrząsając widewnią toa- 


sajpięk 9 uma geuialnego twór- się Big sedniczą ideą kompozycyi w całość 
cy — INE 737, dla miłośników weg- niesg p, zk» wylewa się na słachuczy eałem 
zyki Ch + całego popisu bogin mh przymiotów. Czystość i srd- 
Wraż , = F ;ątpliwie daleko ocze- tela, + «.yleny, przeplatena na przemian 
kiwania. A. akana dusza Chopina | szaloną bi Sne orgia tonów rospryskująca 
przemów > potęgą swych na- się w szczegółach ja. *afńkm kolore wé ną ty- 
tchnień 4 7% wprowadzała w nie- isiące promieni świetlnych, rzucają na 8łucha- 
zwykły 1 ` a lladzie zdało sie, że | cza czary, przenoszą go iw krainę ZaCZA-oWa- 
wracają dzieciństwie zasłysza-| nej baśni, upajającej zaświato wem. meloayauri 
nych gad. tz: tromny, zaciekawia-| Tak jeden tylko Paderewski wsłachaje się 
jący wst 12, ~  żdala barwną malo-|iw duszę Chopina. > yt 
waukę, pe „+ y patfok myśli, wra-| Tym, którzy czekali na chwilę popisu bra- 
żeń i ucz się aż do bo aj Bta. mistrz. nas? nio poskąpił wrażeń. 
nych wyb. ~ ~ tn, aż do tej orgii Słynny „Polonez“ „Liszta pod' pale" _ Pade- 
rozpętany łączy się w żywio- | rewskiego zagrzmiał na zakończenie KZ 


skadzie to 


ca 


taflę wód, > A: i 


wającej hu 


czeluści 8% 
Chopina © — 


za pośredi 


piemiennei 
Jako w y 


wszy mię 
tekstu. Ni 
ku melodi 


j 


r, 


cej czystą szklaną |tru. Trzeba raz widzieć naszego artystę, igra- 
jącegu z tą kaskadą tonów i dźwęków, aby 
vcenić bajeczne wprost rozmiary jego zasobów 
technicznych, olbrzymią jego intuicyę ' wszech- 
stroune panowanie nad - utworem. ' posłuszne 
jego skimenin, biegną jak: spienione fale pod- 
czas silnego przypływu, te wały dźwięków 
wzmacniane i osłabiane, porywając i unosząc 


/ œ  'ienionej, to spły: 
~ ny w przepaściste 
_ gienius. '*wórczy 

Em, przema. iający 

|tóry dziedzictwem 
- olbiercą jego myśli. 

= , Paderewski, pior- 

T e jest niewolnikiem 
odbiegał od rysun- 
“meoj budowy kom- 


pó, * 


z. 


è 


= s 


Zdawałoby się, że ta ołbrzymia siła i ekspre- 


. 


jest kresem emocyi duche artysty. Tymczasem 


ozycyi m łam znane rze- I 
szy wi oii y 3 u. "_ aniu. Dorzacajon spokojny, prawia <«imny, refłekcyą panuje 
szczyptę 87% _'_ asnej metody |nad wykonaniem. Gdy słachaczow! zdaje Się, 
traktował t,i 1 nej szkody | że ściany sali siecze że.azny” deszcz tonów, że 
nie przy TATA |, "ak w Ma-|w dali gromy gdzies biją, .% echo wtórzy im 

<= y Z żenie, że |łeadnym refleksem, Paderewski siedzi spo- 
się ogl >, +, , ©, „Bowe o-|kujay jak władca, którego skinieniu posłuszna 
prawir 0,  *|wyko-|myśl przenosi w + sze słuchaczy wrzżenia. — 
nawcy + każdym! Takim jest w B azie i w Rapsc17i węgier- 


w zaświatowe sfery duszę upojonego = 


sya jest ostatnim wyrazam fizycznego wysiłku, | 


ale z ni ioścignioną precyzyą £. __„ółów 
misternyc ; glissandach, w rytmie i charakt 
rystycznyjm rysnuku melodyi. . 
Gry Paderewskiego nie podobna scharakt 
ryzować słowem — tyle na nią składa się czy 
ników. Nio można też mierzyć jej skalą kry 
czną, gdyż uwagę słuchacza, czy jest nim u 
zyk zawułowy czy profan, pochłania prze 
wszystkiera wrażenie. | 
Jakc wykonawca jest on przedewszystk: 
impresyonistą i tylko impresyonistyczna kry 
ka powsłącą byó”może w obecnym stadyum ! 
woójowem artysty do zszeregowania wrażet, ' 
kie budzi porywająca pelotem i każdym =w. 
gółem wykonania niepospolita jego iaterpretacya. 


| W sztuc współczesnej jest Padares ski m2- 


dernistą, Który cały dorobek artyzmu wykona- 
negy opar? na tradycyi wzorowej klasycznej 
szkoły, prześ=»wił wszechstronnie wszystko. co 
wniosły do sztuki àšaranki dawna, A na tyu 
gmacho zbudował nową świątynię, w której 
duch twórcze” sprzymierzył się z łrady yą 
przeszłości. To też modernizm jego nie rest 
tym rozwichrzonym modernizmem, który błąka 
się w haosi sprzecznych wirów, unoszących : 
duszę współczesną na bezdroża myśli, ale 6wo- 
lacyą najlepszych pierwiastków, skrystali: 
wanych w geniusz twórczy, łączący przeszł: 
z przyszłością. i | w 

Po dłagich latach niewidzenia przyją 
ków swego umiłowanego mistrza hołder 
łewskim. Po pierwszym wstępie wręcz: 
wspaniały "wieniec z kwiatowymi cze 
napisem „Witamy*. Po każdym name 
legały się huragany oklasków. ckrz 
woływani.© które zniewoliły artystę © - 
nia kilku tworów aadprogramowy" 

Paderewski grał ra fortepianie ` 
nadesłanym przez Roasendorfere 
jednak nie podniósł zalet wspatra.. 
nie dorównywa pod względem siły 
tonu wybernym instrumentom Steir 
Kraków ma do rozpor.ądzenia. 
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któremi w camtych stronach rozporządzają tak 
Rosya, jakoteż i Japonia. 

Według tych obliczeń stosunek sił wojsko- 
wych wypada na korzyść Japonii, oczywiście 
w obecnej chwil. Japonia może wyprowa- 
dzić w pole 228.000 wojska, wyćwiczonego po 
europejsku, dalej 30.000 rezerwy i wreszcie 
zmobilizować 125.000 luzi z armii terytoryal- 
ne; dla obrony wewnętrznej. Flota japońska, 
posiadająca największe pancerniki świata, znai- 

«duje się w dobrym stanie i ma wyborny kor- 
pus oficerski. Rosya, której siły rozmaicie 
zresztą obliczają rozmaite źródła, posiada 
w Azyi wschodniej około 200.000 wojska, które 
atoli rozrzncone jest po bardzo wielkich prze- 
strzeniach. Flota rosyjska, liczebnie słabsza, 
nie ustępuje pod innemi względami flocie ja- 
pońskiej. 

Ale po stronie Rosyi znajdują się znacznie 
korzystniejsze warunki strategiczne. Chcąc 
w Korei prowadzić wojnę, musi tam Japonia 
okrętami przewieźć swoją armię, co oczywiście 
połączone jest z trudnościami. Japończycy 
przygotowali się jednakże na tę ewentualność, 
ufortyfikowawszy wyspę Czesima, leżącą na 
drodze z Japonii do Korei i stworzywszy w ten 
sposób silny punkt oparcia dla swej floty 
przewozowej. Na wybrzeżu koreańskiem są 
tylko trzy punkty, dogodne do iądowania, a 
mianowicie Fuzampo, Mazamfo i Mokfo. Do 
tych trzech dobrych zresztą portów skieruje 
Japonia transport swych sił zbrojnych. Droga 
morska pomiędzy Japonią a Koreą ma w naj- 
węższem miejscu jeszcze 190 kilometrów sze- 
iukości. Jak wiadomo, przewożenie wojska mo- 
rzem należy do najtrudniejszych zadań mili- 
tarrych i wymaga ogromnej sprawności i Ści- 
słości wszystkich kółek maszyny wojskowej. 
Taki transport wojsk masi odbywać się pod 
ochroną całej floty wojennej i trwać musi co 


Ma 
najouiej 8 do 14 dni. Napad ze strony nie- 
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mert, lecz również nie Gsią 
rezultatu. Układy rozbijaje, gję głównie o opór 
pracodawców, którzy żądają znpełnego podda 
nia się robotników. | 

Spór toczy się dziś głównie ə Skrócenie cza- 
su pracy dziennej z 11 ną 10 godzin. Obecnie 
bawi w Krzymiczowie przysłany przez rząd 
saski dyrektor ministerygjy Roscher, który 
ma raz jeszcze nawiązać nkłady pokojowe. — 
Pracodawcy oświadczają zę straciwszy wsku- 
tek strejka znaczną częśc q„dbiorców, nie mo- 
gą na razie przyjąć Z powrotem dG pracy 
wszystkich strejku.acy Ch, a to tem tar- 
dziej, ponieważ już z inqyh stron sprowadzili 
około 2060 robotników. p,rzedewszysikiem zaś 
wzbraniają się zatredrz* na nowo tych, któ- 
rzy należeli do komitetyw strejkowyca. Rebo- 
tnicy stawiają warunek „albo wszystkich — 
albo żadnego*. 

Podczas świąt, które'wbrew obawcm minęły 
spokojnie, fantazya robotników znów znacznie 
wzrosła. Wprawdzie zamierzonych zs)rań i uro- 
czystości gwiazdkowych odbyć nie mugli, ponie- 
waż nietylko policya królewska-sasla, ale i po- 
licya sąsiedniego księ**wa sasko-alienburgskie- 
go odmówiła pozwoleńna na te zebrania, 'acz 
ze wszystkich stron M/miec napływało dla st rej- 
kujących takie mnćśwo podarkóx gwiazdiko- 
wych a także datk;  piemiężnycł że na mie- 
siąc co najmniej zełzpieczeni są przed nędzą. 
Robotnicy z Lipskac>rzysłali 7500 pak gwiazd- 
kowych, podarki z mamburga nadsszły w takiej 
ilości, że do przewiezienia ich z «worca i pocz- 
ty do biur kumitastów strejkowych trzeba było 
użyć wozów do »rzewozn mebli. Podobnie hoj- 
nie wystąpili ro»otnicy z innych miast niemiec- 
kich. Wobec tego można było sato obdarować 
około 12.000 osób. Za strejkującymi uimują się 
teraz także zw”s%ć. postępowych kobiet nie- 
mieckich; ' 7 one odezwę, wzywającą 
do składek na ; strejkujących. 


ns? pożądanego | dnia, 
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Jęknąłem boleśnie, a s 

— Za kilkaset dni pa 
o ile „kostusia* wam 
comedia". 

Zwinąłem się prawie w : 
wyciągnąć po „bombę”, w 
piwa. 

— Szukacie wszystkiego 
a upatrujecie wszystko dobr 
sem wy sami jesteście tkac. 
tylko ich kanwą. Zamiast woł 
niech żyje nowy!* -— powini 
„Pracujmy ramię do ramienia 
lać, lecz także wołanie to w ca 

Chciałem coś odpowiedzieć, al 
szałem słowa: 

Może jeszcze „bombkę*? 
Watrząsnąłem się i spojrzałem 
przy stole sam jeden, a naprzi 

Henryk, pytając powtórnie: 

— Może jeszcze „bombkę*? 

A więc marzyłem. Nie spałeln, 
nawet nie drzemałem. Jak moich wi: 


1902 w mocy |strukcyi ze strony mjnisterstwa handlu, oddaje 
kolej półaocną eofniętą. | wprawdzie niektóre dla Gelicyi przeznaczone do- 
enia tej ulgi na wszyst- | stawy producentom galicyjskim, ale pomija ich przy 
| dostawach dla innych krajów koronnych, chociażby 

na tylko co do cen prze- | podawali oferty najkorzystniejszo dla skarbu pań- 
palnienego edstąpiła od za- |stwowego. Tak stało się z po dgórską fabry- 
aryfy, natomiast w kwestyi ką szpagatu Banku bipotecznego, któ 
a drzewa tartego do Wie- |ra ma otrzymać jedynie dcatawę szpagatu dla Ga- 

śyręcz odmówiła wszelkiej | licyi, jakkolwiek oferta jej byl» najtańszą. Prze- 
żniżki taryfowej, a  eratwo kolejowe jest wobec | ciwko tema należy energicznie wysiąpić. Skoro znr- 
tego bezsilne. Pl "Ls taj odmowy jasna. Dy-|czną część zapotrzebowanie swajego w Galicyi rząd 

rekcya kolei pólen j wobec zbliżającego się upań- | pokrywa importem z innych krajów, to niechaj i 

stwowienia jej jag ie zyski jak najwyżej wyśru: | Galicyi przysługuje możność do! dla rządowych 

pować, ażeby ponieść risztę wykupna przez pań- |dykastery) nawzajem do tych ka, w. Chcemy nie 
stwo, i żadnych ilg tar'fowych przyznać nie chce. | przywileju, sie równomiernego trastowania. 

Wprawdzie rząd. s miatowicie ministerstwo kolei, Na zakończenie ustęp, jakby z powieści wyjęty. 

na podstawie wikszych zysków ma prawo zmusić |A jednak jest to tylko fachowy komunikat Biara 

kolej północną d, zniżeria taryf, ale i na to jest | reklamy wyrobów krajowych we Lwowie. Podajemy 
sposób. Oto gensalny 'yrektor kolei północnej, p.| go dosłownie: 

Jeitteles, postara *%%0 o — do czego zresztą raz Jak kobieta rozumna, pełna szczerej chęci wyro- 

otwarcie się przę ÍL ażeby bilans pojawił się | bienia sobie niezależnego bytu własną pracą, moża 

jak najpóżniej. Š ł tego i okres zniżek tary- |dojść do korzystnych rezultatów, można mieć do- 
fowych, wymusze zez rząd na podstawie bi- |wód na jednej z pracowni krajowych, a mianowi- 
lansa, byłby jak i Bzy. cie na pracowni szat kościelnych pod 

Na każdym ko ly widzimy, jak kolej pół-|firmą „Zofia“ w Rzeszowie. Młoda panna, 
nocna, ciągnąca bardzo znaczne zyski z Gła- | pozostawiona przez sieroctwo swej własnej zapobie- 
lieyi, bezwzględi c kraja naszego postępuje | gliwości, zaczyna od małych robót kobiecych, Pil- 
| z naszemi inte gospyodarczemi zupełnie się | nością, pracowitością i roznmnem pojmowaniem obo- 
mie liczy. Decydu, lej wyłącznie wzgląd egoi- | wiązków wytwórcy jedna sobie ogólne wzięcie dla 
styczny. A przecież twl wielkie i ważne linie ko- | «wej pracowni i dziś pracownie szat i piramentów 
lejowe — to zakłady ura publicznego, które Ża- | kościelnych pod firmą „Zofia“ w Rzeszotiie należy 
dną miarą nie powin: = w celu swym ograniczać |do poważnych tego rodzaju przedsiębiorstw krajo- 
się do sapełcz da k* eni akcyonaryuszów. wych. Wyroby tej pracowni, konkaruj;ce skute- 

Mosimy więy/ w of qale bytu ekonomicznego na-|cznie ceną i jakością z wyrobami zag anicznemi, 
szego kraja £ wu p w:órzyć nasze „ceterum cen- | rozchodzą si; po całym kraju. y 


geo“; znowu G wage 1y się jak najrychiejszego 1- : ze zm 


państwowienia kclei północnej — i to tem 3 
Na zmianę roki. 


usilniej, że, jak. nlę pokazuje, ministerstwo kolejowe 
Jeżeli męża, jak powiada zdaje mi*się Sienkie- 


nie ma dość siły i wpływu na to, by jak długo 
wymódz na niej spełnienie słusznych naszych żądań. |wicz, żona potrafi igłą wydłubać ze /'pary w po- 


kióra to ulga taryi 
a w r. 1903 została p 
Wreszcie zażądano * 
kie stacye kolei 
Tymczasem ko 
wozowyeh cd drai 
miarn cofnięcia n 
t. zw. przerachowę 
dnia i Innych ste 


J. Pietrzycki. 


W srebrną noc Sylwestit 
I. 


Tajemniczych czarów moc 

Mróz roziskrzył w diamenty... 
Przyszedł jasny, uśmiechnięty 
W Sylwestrową, srebrną noc... 


Saem porzucił złady lśniące. 
Na powiekach ręce kładł — 
I po zimnej, śnieżnej łące, 
Jako one sny błądzące, 
Szedł zwycięsko w jasny świat.. 
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kolej północna jesc przedsiębiorstwem prywatnerm, 
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przyjacielskiej floty mógłby sprowadzić praw-| „Z drugiej strony także ;pracodawcy| Naszemu przemysłowi mydlarskiemu|dłodze, to dziennikarza mężczyźni wej“ akiego sta- W krąg na szyby, by witraże, 
dziwy pogrom. Ażeby zapewnić sobie bazpie- otrzymują „zr zasiłki ze strony współza- |grozi uiebezpieczeńtuwo ze strony fabryki mydła | na, kobiety zamężne i wdowy, panny »rosłe i pod- W kryształowej zwiał tęsknocie 
czny przewóz wojsk, musi Japonia wytężyć wudowo 1 fabrykantów zamierzają |pod firmą: Schicht w Aussig (Uście) w Czechach. | lotki, dzieci a nawet niemowlęta, ba | ministrowie ja lilie i paprocie, 
wszystkie siły. przek ów, że są zbyt słabi, aby | Fabryka ta, chcą: zmonopolizować cały zbyt mydła |i radcy miejscy potrafią zawsze znale ¥, oczywiście | Srebrne sznury 1 wachlarze. 
Chcąc wyczerpać wszystkie szczegóły o ar- | mogli ją wolę pracodawcom, jeżeli |w Galicyi, zalewa kraj nasz swojemi wyrobami, a | jeżeli go potrzebują. Nie zdziw item stę więc wcale, Pozapalał sercom anicze — 
mii japońskiej, wyjmujemy cyfry świeżo przy- | tylk panuje ścisła solidarność, —-| udzielając kredyta nawet na stracone, tworzy gali- | gdy dzisiaj przy stojącem sśniadanu u Wentzla, Porozkwiecał czoła śniące 
toczone w „Almanachu gotajskim* na r. 1904. | Fab ymiczowie grożą, że w da-|cyjskim fabr kantom mydła zabójczą konkarenerę.| wziął mnie nagle pod rękę jakiś favet i rzekł po W jakieś blaski tajemnicze 
Otóż wedie tego źródła armię lądową japoń- © lzą robotników z Galicyi.| Oczywiście „0 zabicia fabryk kraj owych v. Schi ht | cichu : | Na lodowej, chłodnej łące. 
ską na stopie pokojowej składają' 1) Armia | —. potrali powetować wszystkie chwłiowa straty. Nie — Proszę tylka na chwilę. | 
czynna, którą tworzą: gwardya, 12 dywizyj dość na tem. P. Schicht używa jeszcze innych spo- Chciałem coś odpowiedzieć, aie m jąe usta pełne IL 
pelowych, brygada mięszana na Formozie. sta- 7 nasz przemysł | sobów. Oto opłacane przez niego lndywidns odwie- | polędwicy, bułki i gorącego sosu, iusiałem zrezy- Tajemniczych czarów moc 
ła milicya na wyspie Czusima i inne oddziały i dzają sklepy i domagają się myd a z „jelsniem* 1|gnować z odpowiedzi. Udaliśny si, do ostatniego Sen roziskrzył w dlamenty... 
dodatkowe, wszystkich rodzajów broni — ce| W mle naszym o sprawacą prze- | „kluczem*. W ton sposi che a przekorać kup- | pokoju i tam w kącie usiedliśmy na kanapie. Pierzchał jasny, nemieckziaty 
razem wynusi 180.000 ludzi, 2) Wojska zepa* | mysła wspomnieliśmy, że fa ryce|ceów, że publiczność żą jes  ydła z 4ussig i — Czem mogę służyć? — zapyfałem. 
sowe 200.000 ludzi. 3) Zapasy przygotownjące | w ag o noku odmówił” chee zmusić zupeóry do ı jedynie mydła z - "Z 
rekrutów — 180.000 i wreszcie 4) armia na-|wa pr: Jonej tarył</ ial i z „jeleniem* lub „%óse kapey e SENA 
rodowa (Landsturm), do której należą wszyscy | za prz a z "ukowie, potrzebnego M leo tej ię: lz * 
zdolni do służby w wieku 17 do 40 lat, nie | żeiazn cyj, <tóre fabryka sanocka ma | puoiicznos_ ,- U 
zaliczeni do poprzednio wymienionych oddziA- | dosta’ J „eronowej dworca lwowskiego | iesze ;aży, że p. Schichi 
łów, ale którzy odbyli w nich swą służbę, — | Otóż twencyi centralnego Zwiąsku ga m'v prz ej (raswóz lĘ 
a więc w trzech czwartych staaowią ją „rta- | licyj „emysła fabrycznego we Lwowie m |z Aussig y bach, a gran 
rzy“ żołnierze w wieku od 28 do 40 lat. niste «olei przyznało fabryce sanockiej taryf: | wa kosstujo or 27 haler 
„Nowoje Wremia* biorąc w rachunek "ałą| „re co uważać należy za doniosłe na prz- kilograać w ite n, p. z Żyw 
ilość wyówiczonych  „landsturmistów” osólną | sał « zwycięstwo. Pierwszy raz w tym wypadku | ka Marża, ao Lwowa, Kozztuję 
siłę zbrojną Japonii w czasie wojny olicza |-«ąd uznał za stosowne taryią kolejową skonper: potrzebny do fabiykacy. mydła, A 
na 1,800.000 ludzi, natomiast skromviejs- tie-, zować niekorzystne położenie geograficzne naszego | dnia taaiej, aniżsii we Lwowi 
1ieckie źródła (up. „Justus Perthes’ "schen ! przemysłu konstrukcyjnego, który nie mając surowca | dlaczom lepiej ogłaca sia spr 
;tlas*) prawdopodobnie zaliczają de siłyzbroj- j na miejscu, musi za drogie pieniądze pobierać z tyr: dnia, niż ku ować go a lwowi 
Bart stopie wwiennej tylko te katego/e 87” jsamych hut obcych, które, jak Witkowice — równo» i wyzycknjących sytaa rzuł 
rodowej, które pójdą na dopełniałe f > cześnie konkurują z nim na rynku galicyjeki« vravj/ ds pi „anie 14 ta 
nnej do Stany wnise i dlateg PO w konstrnkcraąrh_i przy doutewneh dla kola aya „5% daw | 
zbrojną Jaga A A . mają dla gotowych konstrakcyi bardzo niski fracht dlarsa:, jego obraty ł cały ogół. q 
: SAB ch Ig ja przy swoich pięć-( „regle“ na eałej sieci kolei pańatwowych, t. j. od| W Krab à ə ará — dzić] 
„lionach ludośe może ie wysta- | granicy galicyjskiej aż do miejsca przeznaczeni: | ies leb ty A q s8ie nietylko | star 
rieikich wysiłków, bo to stanowi | Kwota, którą kolej państwowa skutkiem zniżenia j przetmysł: f ńców kraja : 
2° ludności, gdy państwa europej- |taryty zwróci fabryce sanockiej tytułem zniżonej | P, Schi sgh 10w6 konsor- diw 
:wiają 30/9, ah 1 więcej. . _ |eepy przewozu, wynosi kilka tysięcy reńskich. | c ja 1a nia tę J tysięcy na | cae 
a te ję gy” grega) zw nie pere nasi powinni solidarnie przystąpić | marne. Włożon; kapitał odbiły > S4hicht z pro- | że PE SZ SERI NYWOJO NUKUN 
«+ jem A waw sdn a. eu- |do Związku, ażeby w ten sposób utworzyć silną | centam, gdyby. mu się udało é cały krajowy | psz ok za jednym | łom 1 korespondentom p 
Ch 1 05 R J zn0żya podczas woj- |reprezentacyę swoich interesów. i rynek zbytu i zniszczyć ca jowią produkcyę, | zam głowej hydrze | czenia lepszej przyszłości, 74 ™ 
3 dir osya niezaprzeczenie ma ol- A wrogów mamy dosyć, pomiędzy którymi znaj- | co jest jego celem. Mając ted „nopóu na dosta-|1 s s oczywiście |pimy bowiem, ażeby się znalazł 
w Wo ale Prząwiezienie „ich daje się także i zarząd kolei północnej.|wę mydła w całym krajn. hiby tobie płacić. |0 Czy ty wiesz | tak dobrze powodziło, iżby nie „| 
czasu i , wymaga całych miesięcy |Oto świeży takt: W myśl usilnych żądań naszego |coby mu się podobało. Ale + aeya się nie uda, |o wewija się tak, |doli. A zresztą jeżeli są tacy, k 
. wielkiego przemysłu drzewnego, oraz zgodnie z u-| mamy bowiem mydło krajoy wne Co do ceny i|jak kona j skąpiły wszelakich darów, to i 
DEP chwalonemi przez państwową Radę kolejową wnio- |jakości, a nawet tańsze i ge m” "ła Friedri-|  — Posąd: protekcyi, a on | przyszłości dla narodu, dla Ojczyz: 


Walka kapitalu z pracą. 

w Krzymiczowie (Krimitschaa w Sa- 
ks. którym przed tygodniem pisaliśmy 
obsz trwa jeszcze i zwraca” wagę coraz 
szerszycu kół, ponieważ podobnie =zaciętej wal- 
ki między kapitałem a pracą dawn: jażnie było 
w Niemczech. Wszelkie usiłowania, ażeby po- 
jednać strony, spełzły na niczeln. Misyi tej 
podjął się między innymi znany profesor Boch- 


Eliza Orzegzkowa. 


POSUCHA. 


2 (Ciąg dalszy), 


Oświeconą jest i spostrzegawczą, wiele czy- 
ta 1 bystro spostrzega, niepodobna jej wier 
staie uchylać wzroku od strony Życia wakrwa- 
wionej i łzam: oblanej. Tak {nA zresztą stwo- 
rzony jest człowiek, ża. 'oól człowieka innego 
odbija się w nim: echem mniej lub więcej gło- 
dnem. y 

W niej echo to nie jest zapewne najgło- 
śniejszem, jednak jest, więc też i w budżecie 
swym ma ona rubrykę aczynków miłosiernych, 
ale w ten sposób zakreśloną, aby w mierze 
najmniejszej nie uszczuplała rubryk innych i 
nie nadwerężała ich raz na zawsze natanowio- 
tej równowagi. Tym sposobem w sumieniu nie 

zuwa wyrzutów żadnych i w majątku nie 

losi żadnej ujmy. Jest to postępowanie roz- 
'8 i logiczne, z którego linii zbaczeć nie 
ala robie nigdy, wolą tłumiąc pokusy, 
zrazu dość częste, potem stawały się 
rzadszemi, a teraz nie zdarzają się już 
nigdy. 

'alece przywykła, nakazywać milczenie 
Swym i ucznciom, że teraz same 
nż. milczą a raczej odzywają się 

- rego skalę ona im wykreśliła i na- 
Vięc też majątkowe jej interesy, tak 
Ż rowie i piękność, znajdują się w 
«tym, czego następstwem jest to, 
4  vszbie na wiele rzeczy, któ- 
"rok piękna, wygody i 


ky 


skami. delegatów iwowskiej Izby handlowej do tej 
Rady, wniósł „Centralny Związek fabryczny* do 
ministerstwa kolejowego dwa memoryały, w których 
najpierw przedstawił, jak szkodliwy wpływ na zbyt 
galicyjskiego drzewa wywarłąby zamieraone przez 
kolej półnoeną zniesienie niższej taryfy, przyznanej 
w 1902 r. dla przewozu drzewa kopalnianego z Ga- 
leyi do kopalń śląskich (Morawska Ostrawa, Kar- 
wina, Dąbrowa itd.) Dalej zażądano w tych me- 
moryałach przywrócenia t. zw. przerachowania (Darch- 
rechnang) dla drzewa tartego galicyjskiego do Wie 


wszystkim, którzy się dokoła „Now. 
piacie, praca prywatna i praca publi 


pomyślałem sobie 
Tem, ażeby coś przecież po- 


chów, Retha, Czaczkisa i ir, we  PUwie , Ro 
żnowskiego w Krakowie, M, w Ż_ Jeu (Zabło- 


pali mi kaza? 
w duchu, a g» 


cia), Wegnera w Szczere = ielu innych. — Nie | wiedzieć: — ? wieki piyną jak łancuch|dną w owoce. Lekką być nie może. 
wątpimy, że publicznosś:, z bardziej uświado | żurawi... Następny numer „Nowej .tefori 
miona ua rzecz wytwórcy krajowej, i kupiectwa Stary rok uśmiechnął się pobiażliwie i mówił przypadającego jutro święta Nowego « 
nie dopuszczą do radan:  gzkodliwej dla kraju | dalej: dopiero w Bobotę o zwyczajnej porze. ) 
spekulacyi. Á — W noc Sylwestrową zrzuctcie mnie z waszej Zima zapanowała mroźna, chociaż nic 
Niestety rząd nie speli gbec ueszego przemy- | drobniutkiej jak okruszyna skały torpejskiej, a na | jak poprzedniczka jej. W połowie grud: 
stn obowłązku dezstronno — Oto, jak donosi w |tronie z papieru pozłacanego sadzacie mojego na- mieliśmy w Krakowie mróz doehodzący 


pni C., ale dnia 26. grudnia w nocy Bic 
burza z piorunami, poczem nastąpiły znowu 


ostatnim na.'orze „Dobr 
nomat pr<eztowy, 


stępcę i pełzacie u stóp jego. Przecinacie nitkę ro- 


centralny eko- 
ku, a nie widzicie łańcucha wieków. Krótkowidzea! 


opodobnie nie bez ia- 


—P_ p n Z aaa 


E pw 4 z 
urozmaicenia, wstędze jego nżzoggi Fierz- | Przyrzoki Z £1b ką miłość | Jak dla kogo. Ona ma piąstki słabe i ka- | partyi i, obie te sposobności odrznciwsz 
chni atłasowej i różowej. i wis ączno'e8Iad8 \rzez trwa-|wałka Świata pod berłem swem nie dzierży. |szła za biedaka, który posiadał chatkę i 
i Przypomina jeszcze sobie w M Fi lud; nia z: ' leg i clon Dla niej wiec zdrowie, wdzięk, majątek... Lu- | nim. > l 
pewnych, których znała i nad + u rosami Lecz md? Wion z — „miło-j dzi pociągać i zachwycać, mczago od nich nie| I rzecz to niemal nieprawdopodób 
zastanawiała się z usmi „wo mutmyw zraza ś0.k  dzku TOzpła y, jak kro- | potrzebować... której zaprzeczyć nie może, poniew 

a potem ironicznym?*=.<6 umiałaby zdać sobie |pie * dy w całą której nie| Zresztą pojęcie szczęścia, czy tam, jeżeli nie | własae oczy widywała, że wiatry, z 
jasnej sprawy z tego, kiedy i jakim sposobom |m/.|. ale pil 1 p szczęścia, to uroku i wartości życia, zależy od |tej chatki wiejące, szczęścia z mie 
srautnę jej uśmiechy przemieniałyv się w iro-| I kędyż by Ba abaw, przy- | Charakteru i od upodobań. Myśli teraz o ko- | wiały. > 
añczne, lecz faktem jest, że te ostatnie edda-|iscisle, wieibi& Ć vesołej, któ- | bietach tylko i o rozmaitych kobiecych szezę-| Ludzie ci miewali często troski, 
wna już wargom jej bolu nie szeń aja, Ów: |rzy, gdy ładność” opadły, po- | ściach. nia, niedostatsi rozmaite, aie teź AL 
szem głębokie zadowolenie tkwi w zeznania, zostawili ją sami yankiem po-| Są takie, które nadewszysiko lubią smaczno przypominające te deszczyki majow3 
że Sprawy świata tego poznałe ©” grami, a vasu? z jeść, wiele spać i wygodnie siedzieć, ale ona |gdy po niwie przejdą, rozwija się W 
błogiego uczucia bezpieczeństwa u0$wiaacze 5| A owi jeszcze 4 wykrzyki-|temi egzemplarzami tucznych zwierzątek po- |nią tysiąc koron kwiatowych i wzbija 
myśl, że znając je do gruntu, s*« i pała” ”., | wali bohaterom:? i w lat nie-|gardza. Mają one oczy zaspane. ruchy ospałe, siąc woni. Bywała tam tość często i 


których są pełne, zawsze unikne* potrafi. 
Otóż, przypomina sobie Indzi «łodych, peł- 
nych nadziei i przymiotów takicł jakie ręczą 
4a możność spełnienia się madziei cajśm și- 
szych.. cóż się z nimi stało? Kocbali, marz, l 
wierzyli. W światło idei, w płocień czynu, 
pod niebo ofiary wzlecieli i — za iira] świata | 
zapadli, Na świecie zaś, po ich ħadziejačh 
przymiotach, czynach, ofiarach i — samych 
imionach, nie pozostało ani śladu. Mia pozo- 
stało z nich ani ślada nawet w pa” sciach i 
sercach tych, którzy ich — niby — kochali! 
i wielbili. 
| W tem miejscu wystrzeliwał szczytowy punk | 
jej rozważań i analiz, Kochali, wielbili. Czy; 
tak? O, słowa w jednej minucie rodzące się | 


wiele -— hej, w 
bohaterów potrat 

I mnóstwa inai 
kładów... 

Nie! obok wi 
cznych, jakoto 
ezność, wierncć 
drobne słówka: 
czasem. 

Więc wprost 

A cóż warto? 

© siebie dhbeć 


|maiej wagi ezip 


siązvie, teg 
wszysiko, «4 
Głowę 7 


i konające! Dźwięk, ņa które, jak muchy na ludziom, 


lep słodki, zlatują gję gusze czułe, aby cd za- 
wartej w tepis 
niach... 

Kędyż są ci, tak ji 
Indzkośa* wydźwignął - 
nędzy, meże hańby? 


I 
których „miłośnik | 


miast i 


trucizny umrzeć w mę'zar- | nawet, 


bie di 
ziom? 


‘dys z grzęzawiska gr 


same imiona 
idoków, przy- 


jlkichżi dźwię- 
pienie, wdzię- 
sczać należy 
i chwili, tym- 


atego, że im 
siebie przy” 
ro samego i 


o okaż tylko 
r to natych- 
ać, a może 
sb, po to- 
Wda piędź 
krzykiem: 


są Śmiertelnie nudne i absclntnie do niczego 
na świecie nie przydatne. 

Lecz zna dwa gatunki inne. Jedne światowe 
i świetne, wiecznie upędzają sie za miłostkami, 
dla których zóobywamia służy za oręż i na- 
rzędzie: strój, dowcip, nawet wiedza i talent; 
drugie, sielankowe i czułe. wiecznie marzące 
o chatce choćby, byle — z nim. - 

Ani jednych, ani drugich gustu nie po- 
dziela. 

Miłostki są niebezpieczne, a chatki niewy- 
godne. Niebezpieczeństwo pierwszych polega 
na tem, że są ogniem, który czasem parzy, I 
kipiątkiem, który niezawsze czystym będąc, 
często plami; o niewygodzie zaś drugich, to 
jest chatek, niema co i mówić, bo rzecz wla- 
doma: ciasno, głodno, nudno, często też bru- 
dno i za szczelin zimne wiatry wieją. 

Jednak znała raz chatkę taką z bliska, gdyż 
była wymarzonym i urzeczy wistnionym rajem 
jednej z jej krewnych. 

Krewna ta, osóbka śliczna, pełna wdzięku, 
dwa razy miała sposobność uczynienia świetnej 


mina sobie pewne szare godziny w pok 
małych, o szarych godzinach, przy ma 
knach, za któremi płynęły zorze pury 
rozmowy ciche, długie, poufne; prz 
bie pewne spojrzenia, uśmiechy, sł 
zór zwykłe, lecz z których wiały e. 
chy duszy, ruchy ramion, Śpieszący: 
obroną, pomocą, pieszezotą. „gł 

Drobiazgi, lecz w których oni ta 
główną wartość życia, że wszystko 
kało ich po za niemi, poczytywali, 
przemijające, za dodatki przyjemne 
kre, lecz nieba życia powiee c} 
dna dusz goryczą napoić nie mog 

Jak z drobnych kamyczków, 
mozajkę, ulatnia się pierwiast 
z tych drobiazgów uczuciowy! 
dla nich przeciw trnciznom ż 
lecznicza. 

(Ciąg dalszy nast 


